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JAK WRACAŁY PTAKI
Nad pustynią prażyło słońce pod­

zwrotnikowe. Rozpalone powietrze, 
migocące ziarenkami piasku, unosi­
ło się leniwie w  górę. Gorące wia­
try' poczynały dąć w  kierunku pół­
nocnym. Ptak i, miotane wichrem, 

ómosiły się w powietrzu, jak kawał­
ki papieru i /bezradnie szukały 
schronienia w  skąpych zaroślach.

— Dlaczego chowacie się tchó­
rze? Szykujcie się do wielkiej po­
dróży! Chodźcie z nami! Idziemy 
do waszej ojczyzny! -— wołały 
wichry do ptaków.

Wówczas przestraszone ptaki wy 
leciały' ze swych kryjówek. — Za­
częły zbierać swe stada i wkrótce 
potężna chmura wzbiła się w górę. 
Tęsknota za Północą poruszała pta­
sie serduszka. Z radoshemi okrzy­
kami leciały za swymi przywódca­
mi. /

Wkrótce korona gorącego słońca 
znajdowała się już poza nimi. W 
dole ptaki w idziały fale morskie, 
(które pieniły się pod razami burzy 
i wichru.

Mil jony skrzydełek uderzały do 
taktu. Czasami od masy ptasiej odg­
rywał się czarny punkt. Bezsilnie 
bi jąc skrzydełkami o powietrze, p  
dał wdól jakiś zmęczony ptak. Mo­
rze szylbko pochłaniało ofiarę. Za 
.skrzydlatą arrają pozostawało w ty­
le eoraz więcej ma rude rów. Szczę­
ście dla ptactwa spotykane po dro­
dze okręty, na masztach których 
siadywały, wypoczywając.

Burza za® z niezmierną siłą pę­
dziła naprzód.

Coraz słabsze stawały się w ie­
rzenia skrzydełek ptaków, wracają­
cych do o jc z y z n y . Nagłe w  dali za­
jaśniało światło. Zbawcze światło 
St lądm dodało ptaszkom bodź­

ca do ostatniego Wysiłku. Początek 
Stadu wpadł w oślepiające promie­
nie reflektora i setki biednych pta­
sząt, oślepionych jaśkrawem świa­
tłem, rozbiło główki o sizylby la-. 
arfLi .morskiej. Olbrzymie masy pta­

ctwa opadły na ziemię i wypoczy 
wały na piasku.

Niesamowite brzmiały głosy bu­
rzy wśród nocy. W szalonym pę­
dzie biegły najprzód ciężki© chmu­

ry. Upiornie w ysiadały położne fa­
le w jaskrawem świetle reflektora. 
Orkan przeleciał nad oceanem, rzu­
ci! się na dzikie skały, ■wstrząsnął 
rozpadającymi Się mutrami starych 
budowli, szalał nad wielkłem mia­
stem, a nad ranem objął W posia­
danie olbrzymią równino.

Gdy słońce wsiało, ptaki zbudzi­
ły się, [pokrzepione i radosne. Szyb­
ko przygotowały się do podróży i 
wyruszyły w  dalszą drogę do o j­
czyzny. Ńa ziemi również budziło 
się życie. W zagrodach wieśnia­
czych ptactwo opuszczało nocne 
schroniska. Gęsi wyciągały szyje i 
krzyczały łęsknii© za odlatującemł 

•ptakami, próbowały pofrunąć. za 
niemi — lecz wyczerpane w ysił­
kiem, szybko opuszczały się na zie­
mię. Opaleni malcy i dziewczęta O 
kruczych włosach, dziatwa połud­
ni a machali rączkami do przelatu­
jących ptaków. Pin je otwi erały sze­
roko ciemno - zielona we parasole, 
a wysmukłe cyprysy stuły szerega­
mi, jak kolumny.

Burza południowa dotknęła gorą­
cem tchnieniem olbrzymią równinę 
tombardzką i opuściła ją, pędząc 
dalej na Północ, aby wziąć ostatnią, 
. przeszkodę, tórą umieściła na jej 
I drodze zima: — niebosiężne Alipy. 
‘Potężny orkan z zapałem walczył
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w wąsich dtolinaicb i  wkrótce zmu- 
sjl sweigo wroga do ucieczki. Lód 
zaczął pękać pod napo rem pędzą­
cych strumieni. W kilka igodzin stop 
niał śnieg na halach. Białe całuny 
staczały się ze stromych zboczy 
górskich i lawiny z hukiem pędzi­
ły w  doliny, zabierając wszystko, 
co stanęło iim mia drodze. Olbrzymi i 
mróz wycofał się z wściekłością na 
najwyższy szczyt górski i ze złością 
.spoglądał na doliny. A w dolinach, 
jak pod dotknięciem czarodziej­
skiej Toiżdżki, zjawiała się t. łeża  
zieleń, z pośród której wychylały 
się nieśmiało glowiąki śniegiułiki i 
krokusy.

Nagle nad dolinami ukazały się 
masy ptactwa, które leciały na Pół­
noc. Górale podnosili głowy i szep­
tali radośnie:

— Ptaki wracają...
Ąle dokąd udała się burzą? Gó­

ry prawdopodobnie osłabiły jej si­
ły, ale przecież jej nie zatrzymały. 
Pośpieszyła ona w dalszą drogę; 
zalała ulewami wszystkie kraje E- 
uropy i w  swej zarozumiałości od- 
ważyła się wstąpić do krainy wiec z 
nyeh śniegów. Lecz tu jiuiż był jej 
koniec. Polarny olbrzym był imoci- 

niejszy od południowej burzy. 
Władca śniegów rzucił burzę 
ziemię i skul ją  w łańcuchy

na

e.
Ptaki zaś, zwiastuny wiosny, zna­

lazły swoje dawne gniazda w  oj­
czyźnie i wszędzie spotykały -  
radomiem, przyjęciem

WYNALAZEK PAPIERU
„Nie zamieści się to ma wolowej 

fiikóinzc" — wszyscy znamy to przy­
słowie. Paahodlzi ono z czarów staro­
żytnych, gdy nie m ano jeszcze pa­
pieru i pisano na skórze.

Święte pisma Pensów były napisa­
ne ma 1200 sikorach, 'któtne pocihodlzi- 

m  awienzah akładiainydi ma otik-

trę.
Dwa tysiące lat przed Naaodia 

niiiean Chrystusa w mailem pńiasrteiei 
km aizjuitychiiietn, kitóflhe nazywało s, 
Per gamoń, ży ł król, który roynala: 
sposob, dzięki którem u można hii\ 
wyrabiać skóry, o wiele lepiej ns 

iŚg.diOl.lKitsiatO/iia ma ayięh, 3
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fen sposób wyrabiane skóry nazy­
wano potem pergaminem.

Sztuka wyrabiania skór do pisa­
nia dostała się potem z Persji do 
Grecji i do Włoch, a później ima pół- 
uoc, cło środkowej Europy.

Ponieważ w środkowej Europie 
tylko zakonnicy posiadali sztuką 
pisania, przygotowywali oni sobie 
sami potrzebne do pisania skóry: 
kładli je początkowo do wody wa­
piennej, zeskr oby wali z nich sierść, 
wygindizali je pumeksem i wikońcu 
zalepiali szpary i dziurki, które two 
rzyiy się w skórach podaaas tych 
zabiegów.

Prócz pergaminu w starożytności 
istniał jeszcze inny maiterjait do pi­
sania : papirus.

Krzewy papirusu rosną przede- 
wszystkie 111 w Egipcie, ale również 
w Syrjii i w Palestynie. Łodygi jego 
są trójkątne i bardzo mocne. Gdy 
się ' przygotowuje z papirusu maite- 
rjał do pisania — obdiziera się karę 
z łędygi, następnie łodygę kraje się 
ma ciem kie. długie paski,, polewa się 
je Kodą z Nilu, rozkłada jedne obok 
drugich trą deskach, sm aruje się tę

CO PISZ/
SZAROTKA

Na stok.ii jedni©} z gór w Zaikoipa,nam 
mipszkf.il' pewien górali z żoaą ii oófiką. 
której ma im ię było Kryisite. Pewmegb 
diniia : góral poszedł rąbać d«z©,wo. Jea­
na z drzew i»:zyigi»k»łlo gónałia. Bfedińa 
wdów a gdy 'się o, tam dowiedz,kula ;ze 
zmarliwtoirta zachorowała i tuniiarła. Gdy. 
Kry.sta została sarna zaczęła, płalkać. 
Leiciz gdy zauważy to, że płacz jaj nie  
pom oże iposita.li'owita chodzić ipo prośbie. 
Chodziła ona z. jędrną} do dlriiigiieij cha­
ły  i. prosiła o pomoc. Indzie łitowailii adę 
maki Kryistą i daw ali ją j posiłek. P ew ­
nego duto jednia z  gónatltek eaawialla 
Kryste „Młodia, Sierota''. a iimiie Kryiata,

wainstwę klejem roślinnym i rofflkła- 
dia na n ie j dirugą mokrą wamstwę 
poknajiainycth łodyg. Następnie wszy 
sitko to kładzie się pod prasę, suszy 
i wygładza. Po tych zabiegach mar 
my jiuż papirus, nadający  się do pi­
sami ia.

W roku setnym po Narodzeniu 
Chrystusa pewien chińczyk imie­

niem Isaii - Lun, wynalazł papier. 
Wy nabiał on go z mieszaniny szmat, 
kory dlrizewinej i włókiem roślinnych 
A w r. 806 po Nar. Chrystusa w  pań 
dm ie chińskiem założono pierwszą 

fabrykę papieru. T ak  sarno, jaik 
diziier ; się przy innych wynalazkach 
trzy,miano w ścisłej tajem nicy sizitukę 
w yrabiania papieru.

Lecz w  roku 761 dw aj papiernicy 
chińscy dostali się do arabskiej nie­
woli, gdiziie zmuszono ich do zdra­
dzenia ta jemnicy w yrabiania pap ie­
ru . Stam tąd wynalazek ten roizszedlł 
się po oatłym świacie.

Wkoóeu 18 wiieilcu została w yna­
leziona pierwsza maszyna do w yra­
biania papieru i przemysł papierni­
czy zaczął się rozwijać szybko.

\ DZIECI?
zasilało odir.au,oome. Dziewczynka tom 
była. zaismacioima, gd.yiż .na ikażdyim ikirołou 
słyszała swoje sto roto wo. Zwróciła na
to uwaigi; jeidrna ż góra/tek i na,zwała ją 
„SawiodikaN Zauważyła góraillka. że dlziiów 
cizyinika cieszy sit; .ze zimtomy swą,go 
imiona i także ją  to ucieszyło. Powinogo 
dimiia góraliki zauważyły, ż,e „Szarotka*1 
jniiż od ikiillkiir duiii miie przyołtodlzi,, więc 
poczęły ją  isżulkać. Znallaizły zabitą na 
slkałe. Po,chowały Szarotkę , w tyim m iej­
scu i co dlaiień przychodziły ei,ę miodfcć. 
Gd!v petwinągo dlnia pRŹyi^żły na girób 
zobaczyły Jawłaitek, który  wyrósł z krwi 
biednej SzOrotikł. Kwiatek ten zostali mur.- 
wamy „Szarotka*-. a nośnio w górach na 
skałach,

BIAŁA ŚNIiEżYCZKA
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M LATELISTKA — KAZJA KOSIŃSKA

NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADANIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

2)
ze sobą nierozerwalnym  i węzłami 
— to oikrucieństwo! I serce ojca 
wzdrygnęło się .przed teui.

Mirski, idąc z mieszkania w kie­
runku pocisku, wznoszącego się na 
ogrominem rusztowaniu-, pogrążył 
się w  sumutnej zadnimie.

— Ą jeżeli Alę, pomimo wszy­
stko, zost.awi na ziemi, zostanie o- 
ca  osamotniono, gdyż żadnej b liż­
szej rodziny nie posiadali, ,postra­
da, kto wie, czy nie na zawsze ojca. 
jedyną  napraw dę Miśka sobie i 
k ocli a j  ącą istotę?

Bijąc się tak z myślami, uczony 
doszedł db rasżk)iwiania. I natycli- 
miiiaisit sm utne myśli pierze ihly. 
Uśmieebnął się na widok owalne­
go, ogromnego pocisku, rwącego, 
zda się do lotu w niezbadaną d a l— 
i rzekł zcieka:

— Wezmę ją! Bóg nas nie opu­
ści!

" ROZDZIAŁ I II.
Przed podróżą.

•— Co robisz, Alu?
— Pakuję się! odparła  dziew ­

czynka podnosząc zmęczoną twa­
rzyczkę.

— Dziewczyno! I ty  to wszystko 
bierzesz?! Ratunku! zawołał z ko- 
micznem przerażeniem młody 
człowiek, wskazując n a  piętrzący 
się opodal stos książek, przyiboirów 
aportowych i najrozmaitszych, dro­
biazgów.

— O, zaraz wszystko! Proszę 
bardzo, mam tu ąpis! zawołał u ra ­
żona Ala.

Andrzei wziął do. reki arkusz pa­

p ieru  i czytał, co następuje:
10 książek. 3 atlasy, 1 aparat fo­

tograficzny, 1 album z fotograf.ja- 
mi z ziemi, j latarka elektryczna, 
pudełko z pam iątkam i, narty  >
! yżwy.

A ndrzej upadł na pobliskie 
krzesło, śm iejąc się do łez. W tej 
chwili wszedł p. Mirski.

— Co się tu dzieje?
— Profesorze! Och! nie wytrzy­

mam ! • -i A ndrzej podał uczonemu 
..inwentarz'' Ali.

l e n  przeczytał, uśmiechną! .sit; 
i r zek 1 :

— Moja droga, trochę tu musi­
my skasować...

— Tatusiu!
— Dziesięć książek, to niema . 

mowy! Jakie chcesz wziąć?
— „W ięzień na M arsie1! ) .  ,.Za: 

gadki M>arsa‘‘2), „Podróże między­
planetarne*^), „Budowa wszech- 
światą“4), „Na drugą planetę '3) i... 
wyliczała d zi e wczynka.

— No. te jeszcze możesz wziąć, 
ale nic więcej, oprócz podręczni­
ków do nauki! — zawyrokował 
ojciec.

— A cóż ja  pokażę Marsjanom!

Zgodny, wybuch śmie hu profe­
sora i .asystenta zakoń -ze! 'en w y­
krzyknik.

1) P o w ie ść  L e  R o o g e ta  tiki lalotl-weż \
w til-iiima-czoniiiu z francuskiemu. -> 3/ 4 
Książki aisifcroniioimiezne F. P u r i •
3) Populo;in<a .powieść akt m l o t i / > 
W1!. Umińskiego.

iDaiszy ciąg za tydzień)
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Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
ZŁOTA ISKItEIRiKiA. Trudno unii oidpp? 

iwiedlzfieć ina pytaniie, ozy  pseudonim  
k tóry  sobie obrałaś, jeisit dila Ciiebie pri- 
powiieidlnii. M yślę jedinaik, że  mie wanto sin; 
iraad tern. d ługo  zaisitiamaiwiiiać * niech jiuż 
zostanie „Złota Iskieirika". Bairdi/iej iin- 
toirasojące są  Twoijo w yznania  oo do 
koamnku dlo Btadizi, Powit&dtaJSż, że w e­
d łu g  Oiehi© najp iękn iejszą  cechą ołia- 
maktanu człowieka. jest pom aganie s ła ­
bym  i  biednym . I T y  aboiiałialbyś być 
dobrą, iz ibiedhiejisizymi dzidlm s ię  wisizy- 
Milkiiam. Talk, są  to  niew ątpliw ie wanilio- 
fłte zamiairiy, św iadczące o felnaieniiu 
p ięknych  zialM obamakltenu. Alle jest, 
Złota. Iisikienkio, w y ższy  jeszcze .stopień 
czynienia dóbroidlziiejistiw": jeisit to  atiwa- 
tóan ie  takich  w arunków  żyioią własnym, 
w ysiłk iem , alby lu d z ie  biedlnd mogili u cz­
ciw ie żiapigoować m& k ęs obileba. Kto 
dlzdięikd f/Wipoibiegliiwiośici łiwntnzy wainsiztait 
pnący, d a jący  tuitinzymamiiie tysiącom  no- 
diaiin, ma- wiiellką zaisltngę ąpwecizną, Są- 
dizę też, Złota. Iskierko, że , jeżejld ohioeisz 
ooś dobrego adlzitalłać niai świeci©, m ó ­
wisz iniedylko itniiieó dtoibre serce «lb i  wiiie- 
ile wmieć, iniietiyiltkió się  dlziieliić wfaemem 
dobrałem z hicdlnymii, allie prizedteiwisizysit- 
Ikiiem. stw arzać ,um> m ożność wiblbywaiwiia 
■włam ydk dlóibr. Napiisz md, c zy  dlobrze 
miniiio aroizramMiaiś.

SillWA BABULEŃKA. Mann od  C iebie
dlwia lliisty, a  w  niioh dlwia pachnąco fitolt- 
Iri. Za miiiłe zaproszenie na przejażdżkę  
na k a jak u  iniaijimioioniieij dtoięfcujęi, aile niie 
flkorrzyisitaim, bo p o p rw to  n ie  mam ciaaism. 
C o dlo togo, ozy „Mój Św iatek * 1 będtzic 
w ychodlzl 'W w ak acje, mie iruarmaie n ie  
je s t  adleeydoi wianie. F io łk i naprai widię ślicz­
nie pachną. D zięk u ję .

MARYŚKA Z KAiDIROWiEJ Przytaczam, 
wkuwa T w ojego  miteis© ilnlsitui. PSisizfe tiaik: 
.,A tenaiz m uszą podiziłętkioiwać łI«ho® ee  
i Mawioisiow* Ptodizyńsikinn. za  ich  wiiar- 
szyik p.‘ Ł  ,.Prawdziwa. Wiwaria1* (iuunłas»- 
ozony w  numonze Wiiiellikamocmyin — 
pnzypfeelk m ój) i. przyznać sdę, że na  
tinącllycyjnyim „Jajku" urządzonym  pnzoz 
Związek Mtodiziciży P racującej „Jedność11 

w  D ąbrow ie w  diniiiu 31 towtotaia r. b. 
w ierszyk  ton  defclaraoiwaiłami. Jest bar­
dzo n ieładnie posługiw ać siię urtiworaimi 
CUrtfeeroi bez zezwolieniia tych, k tórzy  go 
układaki, jteoz w ierszyk  hiaindlao iajdtoy ii 
to  ronda 80111511110. Obeonii ma „Jaijlku" teiż bar 
dlao batiiii zachw ^peni to n a ' wiiiaiistesibieun,.

za co  magirodiziii roame dlfeugiomi dkllaislktu- 
tni. PomicwiaJż wiiersEyk b y ł Hiameczi i  Ma» 
oiiuislia. w ięc przesyłam  lim ortirzynuane
uildllaialki i  nuocnio Ich przepraisziam,' że bez  
jich zeziwollleniia wiienszyk egllpsiilam. NadU 
niianiiaim, że przed- wyigiłoBzendltm powdie- 
dlaiaiłaina: ^raiwdlziiwia Wiiioisma.“ nktoldiu. 
Ejanecizlki i  Miaioiuusiia Ptodlzyństkiitih z  So- 
'inowica“. CbdaJtebyim, ab y  Haatieęzikai » 
Maioiinś nuoigilli siiię o  tom  dioiwdeuiiaiieć.

Wlłiaiśniie, Mairysuiu, ozyitająic to, oo w y ­
żej, dloiwiiiedżiteM s ię  o  wszysltkiem  Ł oia- 
.oewimo and trochę aię pa Ciebie n ie  giniie;- 
waljią, Sądlzię inaiwet, iże są  EćidbwiotonJk 
a  T w oje  slkrnpuły, Muirysin, czy  woltao 
Gi ibyło dlelklllaimowaić wfeiasyik b ez w ie- 
dizy amitorów, b y ły  radepotazelbiiio, choć  
dbiwodizą, że imiaiaz szflachetina _ poczuci©  
posizjainoiwamiiia oudtacii wtesmoścc.

WA1NDZI1A Z ZAWIERCIA. Pow ieść, 
która obeomie jieisit dunkowama w  „Moim  
Św«aitikii‘‘, auitońkia d la  niego i5jpeiqjiallniie 
:iuapfaaiła. P ow ieści z  (ksiąrżek n ie  aniożinia 
ipnzeidlruikowywać, choćby, jalk Tiwojia, 
b y ły  baindlzo ciekaw e. 2& fcwiiWtick dtziięlkiu.- 
i<5

POG1R1OIM1CA MiUClH. Bioawiiąizainua  ̂ d o ­
bre. Pow ieść mianmio rnaim. Może p óźn iej 
pnsydla jsilę Twoja..

MALUTKI FILATELISTA. W ym zy, o  
które pyitaaiz, n azyw ają  silę hnimOmiiimai- 
tmii. Znaczki, k tóre dtoistalteiś, podhodlzą z  
nepulM'ilkii A zerbejdżanu.

JERZY I WHRUSiIA MORYSOWIIE. W 
śwdąrteezmyim nuuneiuo „Mojcgio ŚwiM ka“ 
w  nwiadlze o  konikujrisie miancoiwym nazna­
czyłem , że  m oże siię adlanzyć, iż  k toś bę- 
dteiie opuezaziomy. Istotnie, tak  s ię  zda- 
irizyto w  ipairu wypadlkaich, lecz  to  m oż­
n a  zaiwisize napraiwić, co  też  czyn ię  ma. iin- 
neirn. miiiqjsoii. Łaimilgiłówtkę Wiaiazą_ ch ęt­
n ie  aaroiileścMIbyimi, aile jest oma mieikoon- 
ipltettoa, bo btalk jest Hytob.

KRYSIA REN1EL Gzłeiry lanidigiłówkr) 
miiady cautery jednakow e roawdąizaniiią, 
alle anauaaeniiio wyraizów inne. Każdd roz- 
wdąziamiie było  życzen iem  _ „Wcsotłęgo Alh 
W iuja1"! C óż m oże b yć miiiliazcgo w  olkme- 
sio świiąt? Niigdiy tSikiiich życzeń  n ie  jest  
m \  d lużO '.

KRZYSIA SOBKOWSIKA W  STRZE­
MIESZYCACH. Jauż odldteuwna dtoieci; z»- 
dtej-ą mi, pytaujiie, dllaczego Czaimy a. niie 
BiMy. Za pairę lliait praiwdoipodidlMiio atahę 
sdę iMiaiłyirn, alle zaw sze siię będę c ieszy ł 
itatkiiemi litiisitamii, iw; k tórych  je s t  dlużo k i-



Nr. 37 „MÓJ SWATEK*' Str. 7

dtoiM, Że są diwa IHuibiame p s y  że  jestf 
zilinai .z sarniną i łyr/.waimlj, że  moiania cŁo- 
dlziid ma ipdloiwamlie z  toteaieim. T w oje o- 
poiwiiiadlaime a prlzytyettnirtościilą prtaecizytó- 
tam, woiliatlbyim jedinafk opis prarwdlzńiwe(j 
piteytgody toyiśliiwslkiiej,

PERIEłjKiA. N ie, Perełko-, mfe jestem  
talkiim poetią jalk Mfidktewiiiaz. O zy diużo 
przeiozyltialaiś dl/delt maijiwiilętoazego poętiy 
poltsikiiiągp ĄicUftimia Miiokiiewiieza?

CZARNOOKA,. IPirKeczyteij odlpowitedlz 
d ła  KiryiP R ene.

IK>7AVT\ZANłA W MSZttW AiNIE rna- 
dbsW y: MairysiJieńlka i  JGryisia, Nfeizapio- 
aniiinia|jlka.

P ierw sza z  iniildh. piiaze:

Gżyrfdifliiitiy ee świi&iilk)®, Wiiitllae siię ahnló-
w®.

I jedinafeio teimiiiglówM wiazyisicy uJażytK. 
Nietyliko oo dlo zmaiazemnią lecz  0 0  dlo

litery;
„W esołego AUIMmija“ żyiezą maizy cztery!

Idlźtie wiesna, idtoie szybko, 
TloZWiiąjZuje paki kifeeWeltti, 
Daj e w-oilimość ziemi, ryibikóim,
D ąje  raow-e sssaty drzew oni.

Na. twiaTz 0'żiłefka nHsliiilecili. ZByła, 
iJśtndedk. szczęściła i indowi i. 
Lilidide m ów ią: „Zima była — 
Ale teraz wiosna gośdL1.

PiaiM chWa-Ją ją  swym. gwarem.
W odia składa korne diziiefci.
LaS otacza ją  swym czarcim.
Wiiaitir Oikłada je j  ipłoseiiikd.

I talk — JiiM e, ptaki. drzew a, 
Zietb ia eaiła — Wrosną cli walą, 
Pieśń .małości wciąż rozbrzmiewa 
I napływ a w serca fala.

Sosittowi-eic, kwiecień 193$.

A .zbiS p iąty  llogoigiytf ..AilMfutja‘‘ znrwszy, 
Arno cóż... 'WiPKiaik WdeTikamoe! N ie  inoiż-

na liimacizej
A Kryeila Nteapoimiidiiąjka,:

Świeci stonko mia bilęlbiic®.
Ptaszek się  w  pow-ieteizu , 
D zw ony biijią bejmał a wieży 

„Wesołego Ailllęlliuija*1.
Tąttiaiś stedlzti przy  cwtumi 
A ejaiflimsla koto Wuju 
M ie  ®C roizanowiu -toczy 

i.Weaotego AlreM***. 
ChiliópciKylk zjaipoiminiiitill o  sizikole 
A tiaim irioiże b y te  diWóte 
Alle .siię niio .ttiiairtwi >\vic©ilio 

„Wotoiłego A'lfl!eliiiiji£Ł“.
Poza ókmcifti jiafcaiś poiSteć 
Wygląd srogi jak u abójw. 
lioac, może ttoanoboim y...

Wesołego AlMttłja". 
ChTyiytetr .̂przyisizłe Zancirtwyicbiwistamiie 
Niecił mia .sdómd teij wybuja.
Kwiiw Btftóśeft) zgody, pracy 

„Wesołego AllMinja“.

4/

#
Na niebios czystymi lazm rze, 
Słońce jak  rydiwan bogaty 
Jedzie, wpdąiż wyże j ku górze 
Widzi pałace i oba-ty.

Widzi r-oferla przy pracy,
Wid :zi ogirodiy i tzeiki.
Widzi, jalk btiWiia się żacy 
I patrzy n a  świat daiłeikii.

A Sikoro U jrzy gdzieś smutek. 
DjtóWi sie; bo to ju ż  wioi-ilia.
Więc wszyscy w iedzą dokoła.
Że to jest pora radośma.

I rzuca wszyslkiiiP siwe blaski. 
D aje pałaeaint. polepie 
I rdówi yyzystkiini z rade w ci u • 
,iA jednak  w Polsce najlepiej"!

W iesław Ję d ry ;
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Kwietniowy konkurs wytrwałości
iRozwiąiziaraie 4 łamigłówek z 36 num eru „Mojego Świiiatkia" brizaniS j 

„W esołego Alleluja*4 a logogryfu  „Alleluja"
, N agrody oiinzyimalllii: 1) Miairyilia Niiietóe- 

elkooka, z  Sosnowca — „Falbiiotiai" M. Wii- 
setnamia. 2) B olesław  Piiotinowi-lki. z So­
snowca — „Za tysiąc 3ait“ M. Mots®cws2 0 - 
wej. 3) Ernest fcullesza z Sosnow ca — 
..100 ikrótikiicili poiwiiaistek1* K. Scihimśdrtia, 
*)' _ Maryśka, z K adrow ej w  Będteiiuie — 
-W śród lnd|jain“ F. Cootgena. 3) K rysia  
Cemibnz.yńiSikia :/. D ąbrow y — „Baśmiie Am- 
otoiwem®*'. 6) Podróżniczka z Niiiwlkń — 
..Nowe baśnie z . 1001 ®oicy“. '

ŁAMIGŁÓWKA I.
(Ul. Kryształowe serduszko)

Z .podamyoh syflialb u łożyć 9 w yrazów  
a jpnorwsize doli E tery  czytane z góry na 
dó( diaidizą roiziwriązamiiie.

Znaczenie w yrazów : 1) C zęść ciia-
Azji, 2) im ię męskie, 3) m iasto w Poilsoei, 
4) im ię żeńskie, 5) p ieczyw o świląłeozinsi,
6) eamioigiloislka. 7) rzeka w Aimerycie, 8) 
izęść św iata, 9) ow oc leśny.

Sylaby: Ja — tur r - go — o,j.a — da — 
tueik -*  e — i — w a — aa — ro — a. — 
iniiis — sto — w łer — pi — si — zjjia — 
':ia — cie — si.

ŁAMIGŁÓWKA II.
(Ul. W ojciech Gouwerz).

Z podanych sy lab  ułożyć 29 wy, arów. 
Pjie/iiitkowe (hitiary czytanie /  g ó r y  nd 
dój diadzą roiziwiiązainiie.

Znaczenw* w yrazów : 1) Część nbln,.
fu. 2) Miasto w Polsce, i) C/kiść 
świittifa, . 4) Państw o w Kii ropie. 5) 
l  r.ćę męslkie, 6) Sam ogłoska, 7): Baiwń 
dzieci, 8) Pfialk, 9) Sbomiipialk. 10) Saimio- 
gipijlkai, 1,1) Radljoisfacija nadawcza w 
Niemczech. 12) Kwiatek, 13) Inuic żeńska©.
14) W yspa na oceanie Irndyijcikim. 15) 
Część twarzy,' 16) S łu ży  .dk> '&k«iizemiii», 1. 7 ) 

inaczej 'moilze, 18) M yśliw y Kanady. 19) 
\ kasto A\ Polsce, 20) Postirach dzieci. 21) 
Wyupa, 22) Wymailaeca terletemu. 23) Rze­
ka w A fryce. 24) Sam ogłoska. 25) Imię 
żeński,-, 26) Owoc, 27) Pałi-stwo w Azji,
28) Miasto- w Polfaoe, 29) Godło Poitók-i.

Sylaby: N it — en — gik — .3U i _
n — aj — mam — niań -- y  — em — 

dije — ga — t,rą — cze k i  — bait — 
g i e ń  —  u  —  o  ~  c e  — i r  —  c ó w  — lam — 
zyg  — ohos — i  —  aa  — da ino —

maik — >wii)oe — fódiź -- oho — -rys — edi — 
soin — ja  — iryin — dtek — wiro — ga.s — 
dlja — idla — cm i — m a — da — irzel —  
kier — Ikar — llija — ika — łp — per —  
mannit — ro — claiw — w ac — pa — ja — 
u — ano — o.

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
(Ul, Ludwik Slkorus Dańdówika).

Sylaiby: tiro — g- ód — y. — ®ii — żainlt 
ilo — (Mim — mon- —■ ja j — mej —  k os — 
dent — n i  — floaćz — Clio — miieriz —  
izjiaizm — w a — gija .— ol — y  — y  —  
mail —  w ie — ga — ilii — tai — tor —  pre 
— Ula — o — y — 'kia — ski — eiho — 
ipi — smmd — siier — os — u — ika —  
ka — ba — ga — d'em — b el — zy  — 
im — em — beli1 — tai! — mai — re — n.

Z ipo-wyi/jsizyob sy lab  nafteży ullożyć 25 
wymazów o  ipwtemeim niiżeij amaiczenim'. 
Piieriwsze litery  ićzytame z góry ma dół 
dlndzą rozwiązanie.

Zmiaiczeniiic wymazów: l() Tirlią imę-lkie.
2) G óry w 'Bimoipie, 3) Póliw ysep (murawa').
4) Część giow y. 5)' Naibiail, 6) G rzyb, 7) 
Samiioigl-owka,. 8 Księga prawodawczo. u 
Żyidlów, 9) Sam'0 'giliOElka, 10) Dr.zowo. gór- 
islkie, f i )  Plyiwa po stiaiwiie, 12) Iimiię żeń­
skie, 15) Slioiliiea pańisifwa w Eauropi©, 1-4) 
SaimoiglioiaTcsę 15) Moiuela mosyijaka., 16) 
Stiolliioa Nomwegiji 17) Państw o w  Europie,
18) Siaimiogłóisiką, 19) G łow a Rizeazyipio- 
ąpołiiitej, 20) Sard imaoząj, 21) Wydlziiieilla 
siię z wmillkiainm 22) , Stiojsiie ń w woijdkiu., 23) 
Ptaik. 24) Zawód'. 25) Zapał ńmaioaej.

JESZCZE O KONKURSIE 
MARCOWYM.

O m yjkow o w ipoiprziediniim 'niu- 
meirae ,, M ojego Św iatka" mie aoenia- 
lii uimiieszezieinii w -ąpiaie tyefc, iktórtzy 
wyitirwali w koinlkiu.rsue m aieowyra, 
niaBtępiuij.ąjcy mcizeis limiicy komlkiuirsiu: 
Luidlwiik Skoióts — D a uckHvik'a. Tre- 
nika Saijiiłkówna — Olllktjisiz, JTen ia 
Sliawiinsika ^  Niiwka. Rysia Cie'-. 
piliiuska — Woij'kowi:e Komorne. 
Wiriusiia i Jerzy  Motysowie — w 
Dąbrowie,


